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w Krakowie.

Zdecydowani! postawa i jednomyślny nastrój 
delegatów z > Jej Polski.

Bolesław Limanowski, nestor walk o wolność, do Kongresu.
K ongres krakowski i związana z nim 

manifestacja p rzyb ra ły  rozmiary, przekra­
czające zamierzenia i oczekiwania inicja­
torów. M imo czynionych przeszkód ze 
wszystkich wrogich  stron, m im o rozsze­
rzania fałszywych wiadomości, jakoby 
kongres  był odw ołany , m im o kontragi- 
tacji i wytężenia wszystkich sił, aby do 
m anifestac^ niedopuścić, m imo szerzo­
nego  postrachu  i teroru , do K rakowa na­
p łynęły  wielkie m asy ludzkie, aby dać w y­
raz swem u niezadowoleniu z istniejącego 
stanu rzeczy i zaprotestować przeciwko 
gwałceniu prawa i wyzuciu z praw rze­
sze obywatelskie.

K raków  już w nocy z sobo ty  na nie- 
dzielę_ i w  niedzielę rano przedstaw iał 
osobliw y widok. Na dw orcu  kolejowym  
pociągi ze wszystkich stron państw a n a d ­
chodzące w yrzucały  niezliczone delegacje 
z najdalszych zakątków. Przybyli delegaci 
7 dalekich k resów  północno-w schodnich 
i z ca łego wschodu.

Z bliższych okolic t łu m n y  przyjazd 
ludności. Przez wszystkie rogatki miasta 
K rakowa nap ływ a ły  t łu m y  ludzi, całe 
ko row ody  furm anek chłopskich.

KRAKÓW, 29. 6. (tel. wł.).  Pod  Szy­
d łow ce au tobus wiozący delegacje ro b o t­
ników z W arszaw y  om al nie padł ofiarą 
zbrodniczego zamachu. Mianowicie, w  po ­
przek szerokości d rogi jakaś zbrodnicza 
ręka u łożyła szereg  olbrzymich kamieni, 
o k tóre  au tobusy  m usia łyby  się rozbić, 
dzięki jedynie przytom ności szotera  uni: 
knięto tragicznego w ypadku.

Wszelkie zabiegi sanacyjne spełz ły  na 
niczem. Do Krakowa już wczesnym ran­
kiem przybyło  kilkadziesiąt tysięcy w ło ­
ścian i robotn ików  ze wszystkich stron 
Polski.

OBRADY KONGRESU.
O godz. 10-tej o tw ar to  Kongres. G ru ­

py  delegatów  zdążają przez cztery k o r­
dony  milicji PPS, strzeżącej porządku na 
Kongresie. Porządek  w zorow y. T rybuny  
m ów ców  są udekorow ane sztandaram i 
wszystkich stronnictw. Orkiestra G ó rn i­
ków  g ra  hym n państw ow y, na dźwięki 
k tó rego  olbrzymia masa ludzi staje.

Przew odniczy prezes „W yzw olen ia"  
poseł R óg, k tó ry  w y g ło s i ł  pow italne prze­
mówienie. N astępnie tow . poseł Barlicki

odczytał deklarację PPS . Z kolei odczy­
tują deklaracje imieniem swoich s t ro n ­
nictw następujący posłow ie :  Malinowski 
z W yzwolenia, W aleron ze Str. Chł., Wi­
tos z Piasta, Popiel z N PR  i Kuśnierz 
z Ch. D.

M ANIFESTACJA I POCHÓD.
Po zakończeniu obrad  K ongresu  p o ­

chód ruszył, z pod s ta rego  teatru  na Ry­
nek Kleparski, gdzie odbyła  się im ponu­
jąca manifestacja. Przem ów ienia by ły  wy 
głaszane przez trzy  megafony.

Po odczytaniu deklaracji

zabrał g łos ob. St. Thugutt,
który  stwierdza, że Piłsudski od wielu 
lat niema dla Polski nic prócz śliny. — 
Różnym paniczom śnią się korony  h ra ­
biowskie, m ogą sobie na nich w yryć h a ­
s ło :  „przez krew do b łota“ .

Porów nyw a się to  z włoskim  faszyz­
mem. Słuszniej b y łoby  nazwać to sta­
rem szlacheckiem warcholstwem . Walka 
o wolność staje się jednocześnie walką 
o chleb. T ak  dalej być nie może. R ew o­
lucji robić nie m am y potrzeby, bo rew o­
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lucję robi ten, kto łam ie praw o, a my 
b ron im y  p raw a i wobec przem ocy w al­
czyć będziem y do ostatniego tchu.

N astępnie przem aw iał dr. prof. Mar­
chlewski, poczem poseł Chaciński odczy­
ta ł  w spólną rezolucję, k tóra  streszcza zna­
ne już s tanowisko wszystkich stronnictw  
politycznych w stosunku do rządu i jego 
system u. K ongres  stwierdza, że walka 
o w olność ludu i walka o prawo jest nie- 
tylko walką Sejm u i Senatu, aie walką 
ca łego  społeczeństwa.

Rynek Kleparski, jeden z najw ię­
kszych p laców  w Krakowie, nie zdoła ł  p o ­
mieścić olbrzymich t łu m ó w , k tó re  zaległy 
również przy leg łe  ulice. O  godz. 12-tej 
w po łudn ie  przewodniczący pos. Jankow­
ski o tw orzy ł zgrom adzenie i po zagajeniu 
od d a ł  g łos

PO S. URBAŃSKIEMU
z Ch. D.

„P rz ew ró t  m ajow y — stwierdza m ó ­
wca — dokonany  został pod  has łem  walki 
z nieprawościami, co spo tka ło  się z p o ­
parciem szerokich mas, spodziewających 
się zmiany s tosunków . P o p raw a nie tylko 
nie nastąpiła, ale po g o rszy ła  się i

anarchja zdobyła prawo obyw atelstw a.
‘ Kryzys obją ł  wszystkie dziedziny życia 

Polski. r
Źród łem  zła jest to, iż od 4 lat Pol- 

• ska nie posiada żadnego p ro g ram u .  N a­
ró d  ma p raw o  żądać od rządu

poszanowania prawa.
Jesteśm y go tow i do walki o nasze 

p ra w a" .
N astępnie  zabrał g łos

POS. BRODACKI

z Piasta, k tóry  stwierdza, że celem K on­
g re su  jest rozpoczęcie skonsolidow anej 
walki o praw o, przeciw nieprawościom , 
których uosobieniem  jest obóz sanacyjny.

Imieniem N P R  przem aw iał 

PO S. CHĄDZYŃSKI,
który  stwierdza, że zjazd zw ołany został 
dla odbudow ania  Polski. P iłsudski o d m ó ­
wił Sejm owi p raw a kontroli budżetu, na 
k tó ry  sk ładają  się pieniądze klasy p racu ­
jącej.

T ak  trak tu je  najeźdźca kraj podb i­
tych, ale Polska nie jest p od  okupacją.

DR. HOFMOKL-OSTROW SKI
(Str. Ch i - i  s twierdził,  iż publicznie o d ­
g ryw ana , a kom prom itu jąca  kraj kom edja  
sanacyjna musi ustać.

Powiedzieć dziś m usim y: ustąpcie, 
albo was usuniemy.

POS. PUTEK
(W yzw.) s twierdził,  że przewrót m ajowy  
był jednem wielkiem  zorganizowanem  
oszustwem .

Rezolucja jasno konkretyzuje, kto jest 
winien, że taki stan polityczny i g o sp o ­
darczy zaistniał.

T ekst rezolucji podaliśm y wczoraj 
w nadzw yczajnem  wydaniu, ale została  
skonfiskowana. Rezolucja zosta ła  przez 
K ongres  w śró d  żyw iołow ych oklasków 
przez aklamację przyjęta.

N a tern obrady  K ongresu  zakończo­
no, poczem ze S ta rego  T ea tru  ruszył 
wielki pochód na Rynek Kleparski, gdzie 
od b y ła  się

W ystępu jąc  do walki dajem y dow ód, 
iż idjotami nie jesteśmy.

Są pytania, na  które musi być dana 
o d p o w ie d ź : Gdzie się podział Z agórsk i ?

M ów ca przytacza j io za tem  szereg  fak­
tów  napadów  na różnych ludzi i bezkar­
ność spraw ców  tych napadów .

Imieniem P. P . S. zabrał g łos  
TO W . PO S. ŻUŁAW SKI.

„K ongres  zebrał się w w yjątkow ym  
momencie. Nie jest przypadkiem , że w y ­
brano  Kraków, k tó ry  był zawsze p ie rw ­
szym walczącym o wolność.

T ak  było  przed kilkudziesięciu laty, 
tak jest i  obecnie.

Dziś ten sam g ło s  walczący o w ol­
ność rozlega się w odm iennych w a ru n ­
kach.

W  roku  1920 wolność wywalczona 
zosta ła  rękam i ludu. P iłsudski był wtedy 
w odzem , ale lud g inął za wolność. O dda 
liśmy w tedy  h o łd  P iłsudskiem u jako w o­
dzowi.

Lud umie być sprawiedliwym  — tak
jak w tedy  wyraził m u  uznanie, obow iąz­
kiem naszym  jest dziś stwierdzić, że za­
sług i sw oje  podep ta ł  przez w łasną  zgub­
ną politykę. ~

Dziś s to im y w obec takiego niebez­
pieczeństwa, jak w  roku  1920.

Zeszliśmy się jako C entrolew , ale 
pod  tą nazwą kryje  się cały lud p racu­
jący. T o  nie przypadek, że idziemy ra­
zem, ale konieczność.

M o g ły  być m iędzy nami sprzeczności, 
nieporozum ienia tragiczne, m o g ła  być na­
wet krew, ale są rzeczy o wiele większe, 
k tóre  zmuszają nas do pójścia razem.

Jedynem  hasłem  w tej chwili jest, jak 
w roku  1920 *

W szyscy ua front!
W szyscy do walki o w olność!
Ślubujemy, iż w  walce nie ustąpim y, 

póki rządy w  państw ie nie dos taną  się 
w ręce mas ludowych.
ENTUZJASTYCZNE PRZYJĘCIE RE­

ZOLUCJI KONGRESOW EJ.
Po przem ów ieniach pos. W ro n a  od 

czytał uchw aloną przez K ongres rezo lu­
cję, k tó rą  zgrom adzeni przez podniesienie 
rąk przyjęli z entuzjazmem. 1

N astró j  by ł niezwykle uroczysty.

tow ania  Iegjonów,’ gdyż ludzie ci p rze­
ważnie zasilali II oddział.

Rozwiązania zgrom adzenia  dokonał 
tow . pos. Mastek jako gospodarz  zjazdu.

, P rzem ów ienia  by ły  p rzeryw ane burz- 
liwemi oklaskami, pad a ły  tysiączne ok rzy ­
ki przeciwko dyktaturze.

Spokoju  nigdzie nie zakłócono. W r a ­
żenie manifestacji potężne.

zgrom adzonych  w  Krakow ie obywateli i 
życzę ich pracy powodzenia.

Niech żyje wolna, demokratyczna 
Rzeczpospolita Polska!

Ignacy Daszyński

Od Parlam entarzystów  anteryk.
„M y członkow ie angielskiego parla­

m entu  p rzesy łam y pozdrow ienie  naszym 
polskim kolegom , zg rom adzonym  na 
Kongresie  w K rakowie i życzymy W am  
zw ycięstwa w W aszej walce o p rzy w ró ­
cenie instytucyj par lam entarnych  i rzą­
du konsty tucyjnego  w  Polsce.

N astępuje  38 podpisów

Od W ychoditw a polskiego  
w Am eryce.

„Socjalistyczna i dem okra tyczna część 
polskiego w ychodźtw a w  A m eryce cał

Zamknięcie i rozwiązanie Kongresu.
Zamknięcia zgrom adzenia dokonał 

pos. Madejczyk (P iast)  poczem u fo rm o ­
w ał się olbrzymi pochód z orkiestram i, 
sz tandaram i i t ransparen tam i na czele, 
k tó ry  udał się pod  pom nik  Mickiewicza.

T u ta j  p rzem ów ił ks. Panaś (Piast), 
stwierdzając, iż większość obecnych w a­
letów, którzy twierdzą, iż byli legjonista- 
mi, nie może mieć pre tensji  do reprezen-

Depesze nadesłane na Kongres
od tow. m arsz. Daszyńskiego.

„Położen ie  państw a w y m ag a  pracy 
Sejm u i Senatu. Rząd nie daje  się zebrać 
konsty tucyjnym  przedstawicielom narodu , 
pos łom  i sena to rom , w Sejmie i Senacie. 
W b rew  konstytucji Sejm skazany na bez­
czynność.

N a ró d  musi zatem zbierać się i ra ­
dzić nad  swoimi losami. Musi zająć s ta ­
now isko w obec polityki rządu.

K ongres  krakow ski o tw iera dziś tę 
d rogę , ciężką i t ru d n ą  — walki o p raw a  
i wolność ludu, walki o dem okrację i o 
dalszy rozw ój n iepodległości państw a.

Naród św iadom y i zorganizowany  
nie pozw oli d łu go  w  taki sposób sobą  
rządzić, jak rządzą nami dzisiaj.

Jes tem  g łęb o k o  przekonany, że taki 
naród zwycięży.

Jako  m arszałek  Sejmu, skazanego na 
p rzym usow ą bezczynność, pozdrawiani ,

Olbrzymia Manifestacja,
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kowicie solidaryzuje się z K ongresem  
krakowskim.

Polscy robotnicy i chłopi na p rze­
szło  100 zgromadzeniach, podczas m ego  
ob jazdu  w  St. Z jedn. Am. Pó łn . i Ka­
nadzie, oświadczyli się przeciw dyk ta tu ­
rze, za pe łną  wolnością i dem okracją

nades ła ł  nast. p ism o:
„Z łam an y  ciężką chorobą nie m ogę 

p rzybyć do K rakow a i wstąpić  w szeregi 
K ongresu , a także poprzeć ile sił starczy 
i możności jego szlachetne zamiary  i 
w ciągnąć duchow o istotę całego narodu, 
aby z obrzydzeniem  odtrącił tę hańbiącą 
nas u leg łość dyktaturze, która  nie usiłuje 
jednyw ać sobie zwolenników, podnosze­
niem w  niem poczucia godności w sam o ­
dzielności narodow ej,  przez szerzenie 
ośw iaty  uszlachetnienia i moralności, lecz 
narzucić m u hańbiącą niewolniczą p rze ­
moc, g roźbę  b a ta  i w sw em  działaniu p o ­
siłkuje się rozmaitemi w ykrę tam i i w y ­
b iegam i na jgo rszego  rodzaju  pieniactwa. 
W  tej dyktaturze, k tórej nie chodzi o d o ­
bro  i spraw iedliw ość wszystkich obywa- 

?

C oraz baraz.-ej poglęDiljąoy się k ryzys o e i-  
ro b o - ia  — doprow adza do ab su rd u  życie spo­
łeczeństw a polskiego. O lbrzym ie m asy  luuzi, m a ­
jących sile  i chęć do pracy , n ie  mogą jej 
znaleźć — głód coraz częściej zagląda w  oczy 
przeciętnego człow ieka. M iast w strzym ać pędzące 
w  otch łań  nędzy i zagłady państw o — m iast cra- 
w aćl udziom  pracę  i chleb, ch)oszcze się ba­
tem  pro le larjusza, nazyw a narodem  ldjotów.

Z praw a 1 konsty tucji robi się kp ;ny , — 
Sejm ow i, przedstaw icielstw u n a rodu  rzuca się 
k łody pod nogi. Z drow a część dem okratycznie 
m yślącego społeczeństw a została w d n iu  wczo­
ra jszym  w ezw ana n a  kongres do K rakowa. Była 
to isk ra  rzucona w n aród  obezw ładniony 'Cię­
żarem  nędzy i głodu. W rażen ie , jak ie  w yw o­
ła ł kongres jest olbrzymieć U n as nadzieja! lepisze- 
szego j tra, chęć urw ania^ głowy hyd rze  sanu- 
wjtie.j, dręczącej społeczeństwo polskie, — u 

p rzeciw ników  lęk i w yrzuty sum ien ia .
Lw ów  n ie  pozostał w  tyle za ogólnym  gło­

sem  protestu . Z grom adzenie m anifestacyjne zwo­
łan e  w  cinjii w czorajszym  na dziedzińcu przy  ul. 
Z ielonej 7. zgrom adziło  liczne zastępy p ro letaria tu  
m im o  przykrych  upałów .

Z grom adzenie otw orzy tow. red. Hzrzyrek. 
w skazując na  c iężką  sytuację gospodarczą i 
polityczną, ,v jak jej nasze społeczeństwo żyje. 
Do jjrezydjum  weszli tow.: M. Ilankiew icz, R . 
Z e laszk ie .tiiz  ; W ł. Laskow ski.

P R Z E M Ó W IE N IA .
P ;e rw szy  zabrał głos tow. red. Skjjhitk, który  

w- d łuższem  przem ów ieniu  naw iązał do odbyw a­
jącego się  kongresu  w K rakow ie, _ podkreślając 
so lidarność  lw ow skiej k lasy  robotniczej z akcją 
dem okracji polskiej. Mówca wskazajł na  icałą m asę  
faktów, k tó re  pogrzebały  sana|cję w oczach
W jększości narodu . Jedynie  m ała  g rupa  odszc^e- 
P>eńców oparta o siłę fizyczną ciąży  n a  życiu  
Państw ow em , lecz zorganizow any i so lidarny od­
ruch  społeczeństw a i tę naleciałość rychło
s'rząśn ie .

w  Polsce.
Zygm unt Piotrow ski,

w  powrocie z Ameryki, Paryż.

P o nad to  nadesła li  depesze: sena to r 
M otz z Paryża i wielu innych wybitnych 
działaczy z k ra ju  i zagranicy.

teli kraju, lecz o pochwycenie t łustych 
posadek  i pozyskanie sw ym  zwolennikom 
jaknajlepszego użycia d óbr  ś ro d k ó w  p ań ­
stw ow ych dla w łasnego  użytku. Życzę 
więc K ongresow i z ca łego  serca, by d o ­
piął sw ego  celu i nie dopuścił, by sp a ­
d ła  na n aró d  hańba, jaką b y łab y  w p ro ­
w adziła  przeklęta przemoc.

B olesław  Limanowski 
— o —

Kongres
do m arsz. Daszyńskiego.

K ongres pow jlał nu rza oklasków  depeszę lj*  
m arszałka . Kongres przesyła w yrazy głębokie­
go szacunku k; ero w iekow i i przedstaw icielow i 
parlam en tu  polskiego w alczącem u o sw e j.raw 
w państw ie.

P rezydjm u.

Z kolei przem aw ia! w języku uk ra jn sk im  
Iow. dr. J)a,brzcwsk; im ieniem  łj . Jj. |) . p . 

IBmfSffS so lidarność p ro le la rja tu  ukraińskiego w 
w alce o polepszenie  doli w szystkich ludzi pracy 
w  Polsce.

O staln i przem aw iał tow. K uśn ie rz  sekr. oki\  
Z w. Z aw., który  w plastyczny i barw ny  sposób 
nak reś lił ciężkie położenie klasy  robotn iczej na  
teren je lw ow skim . Mówca stw ierdza, że u nas 
według notow ań urzędu Pund . B ezrobocia, po­
zbaw ionych pracy jest do 7.000, w rzeczyw isto­
ści jest o wiele więcej, jeśli w eźm iem y i. ich 
rodziny  pod uwagę, to liczba cierp iących  n a j­
skrajniejsza. nędzę we Lw ow ie p rzekracza 50 
tysięcy. Io w . K uśnierz zaznaczył n a  końcu, ze 
ten tragiczny stan, do którego dopuszcza po li­
tyka rządu , doprow adzić m oże, że w k ró tk im  
czasie. • wieś i m iasto strac i cierpliw ość i po­
leje się krew  bratn ia .

P rzcm ów jen ie  tow. K uśnierzo przyjęte zostało 
przez zgrom adzonych z o lbrzym im  en tuzjaz­
m em .

Po  kró lk jem  przem ów ieniu  tow. L askow skie­
go, uchw alono następu jącą

R EZO LU C JĘ.
Z grom adzona k lasa  robotnicza m . Lwowa 

pocinosj jak uajenergiozniejszy protest, przen i\v- 
ko system ow i rządzenia  państw em , k tó ry  Klasę 
robotnicza zepąhnął na  dno ostatecznej nędzy, 
pow odując stagnację gospodarczą, klęskę bezro­
bocia i niepewności,' ju tra , tak pod względem 
gospodarczym  jak  i politycznym .

P ro testu jem y przeciw ko rządzeniu , k tó re  nie 
znajdu je  żadnych środków  ratunku , zaś obyw a­
teli odsuw a od w szelkich w pływ ów  na cosy 
państw a i społeczeństw a.

Z atam ow ano w szelką p racę  ustaw odaw czą — 
n ie  pozw ala się p racow ać reprezen tacji N a­
rodu — Sejm owi.

Z p rzep isów  praw a oraz konsty tucji robi 
się  pośm iew isko — oraz  pospoljte kpiny.

Klasa p racu jąca  Lw ow a łączy s ję  z olbrzymia.

m anifestacją  całego N arodu  reprezentow anego 
dziś na K ongresie w K rakow je, zapow iadając 
bezw zględną w alkę — w obron je  p raw a i w ol­
ności ludu i w raz z n im  dom aga sję rządu o - 
partego na znufan;u  i woli m as ludowych 

N IECH  Ź 1JE  K ON GRES K RA K O W SK I! 
N IEC H  ŻYJE RZĄD ROR. C H Ł O P SK I! 
N IEC H  ŻYJE SOCJALIZM !
P ieśn ią  „Czerwonego S z tandaru1' zam knięto  

obrady.
■MH— — ^BPH— W — BW— M

Han sanacja utrudniała prace 
Kongresu.

1. Okólnik P P S  o rzekom ej zdradzie 
Str. Chł.

2. Depeszę do redakcji „R obo tn ika"  
o .odstąp ien iu  od  K ongresu  i polecenie 
odw ołan ia  zjazdu na K ongres delegacji 
w arszaw skiej.

3. O dezw a Biura organizacyjnego  
K ongresu  w obronie p raw a i wolności 
ludu.

4. Odezwa s tronnictw  lewicy i ś rodka
0 odw ołan iu  Kongresu, k tóra była kol­
p o rtow ana  szczególnie w woj. krakow- 
skiem, kieleckiem i na Śląsku.

5. Odezwa „ P ia s ta "  o odw ołan iu  
K ongresu.

6. Okólnik „P ias ta"  o rzekomej zd ra ­
dzie PPS.

7. Okólnik Tłuchowskiego,* naw ołu  
jący O bóz Wielkiej Polski do wyjścia na 
ulicę. (

T o  są dokum enty, które sanacja 
sfa łszow ała. Dow odzi t o  bezm iaru  lęku i 
bojaźni sanacji, sp ow odow anego  K o n g re ­
sem, skoro  popełn iła  tyle fałszerstw.

Na niektórych stacjach (np. Bochnia) 
urzędnicy stacyjni oznajmiali podróżnym
1 delegacjom , że do K rakow a niema 
w kasie stacyjnej biletów.

—o—

Ejsmund luljan zmarł.
t Z A K O PA N E , 29. 6. (Pat.) .  Dziś o g o ­

dzinie 4-tej popo łudn iu  nie odzyskawszy 
przytom ności, pom im o troskliwej opieki 
lekarskiej zm arł  tu ta ł  znany literat i p o e ­
ta Juljan E jsm ond. Eksportacja  zw łok  do 
W arszaw y  nastąpi w  poniedziałek o g o ­
dzinie 3 popołudniu .

— o —

Odroczenie wyborów do rady 
m. Warszawy

W A R SZ A W A , 28. czerwca (tel wł.) 
Jak w iadom o Rada miejska stolicy p o ­
wzięła w  dniu 18. czerwca br. uchw ałę 
w  przedmiocie zarządzenia now ych w y ­
b o ró w  do Rady. U chw ałę  tę zakom uni­
kow ano m inistrow i spr. wew nętrznych, 
k tóry  p ism em  z dnia 27. bm. zaw iado­
mił, że żądaniu w rozpisaniu w y b o ró w  
uczynić zadość nie może i prosi o zako­
munikowanie tej decyzji prezydjum  R ady 

— o —

Tow. Limanowski do Kongresu

Proietarjat lwowski manifestuje swą 
solidarność z Kongresem krakowskim.



„D Z IE N N IK  LU D O W V “ nr. 147 z dnia 1 lipca 1930.

Pożar lasJw w Sfaii^awowshiem.
ST A N ISŁ A W Ó W . 29. czerw ca. (P a t.; D nia 

28. b. m . o godz. 9-tej .rano w ybuch! z n iew y ja ­
śn ione j przyczyny pożar w lasach m elro lo li- 
talnyeh w m iejscow ości D ługa P o lana , act O sm o­
lona, k tóry  objął przestrzeń  zrębów  leśnych o raz  
m łodego drzew oslanu na przestrzen i około 20

K r o n i k i  l,
Lwów, dnia 2S czerwca 1930 

11KPERTUAR TEA TK U  W IE L K IE G O :
P oniedziałek  o 8 „Szw ejk".

R EPER TU A R  TEA TK U  M AŁEGO:
P oniedziałek  o 8 „T rzykro tne  w esełe“
K LUB RADNYCH P P S  odbędzie posiedzeńie 

we w torek d n ja  1. lipca b. r. o godzjnie 7 -m ej 
w jeczorem  w lokalu ul, Rutow skiego 23. II. p.

DYREKCJA -'1. K. E . podaje, do w iadom ości, 
że na m iesjące  Ijpiec : sierp ień  b. r. bilety 
ulgowe dla m łodzieży szkolnej sprzedaw ane n ie  
bertą.

PR ZEJEC H A N Y  P R Z E Z  AUTO. W czoraj w ie­
czór auto M iejskiego zakładu czyszczenia m iasta 
przejeżdżając 11L Żółkiew ską, najechało  na p rak ­
tykanta fryzjerskiego Salom ona M cnkesa, z a d u ­
dnionego u B. A rbeitera p rzy  tej ulicy pod 
1. 107. P rzyby ły  na m iejsce w ypadku lekarz P o ­
gotow ia rat. stw ierdził że Menkes doznał zła­
m an ia  nogi. W obec lego odw ieziono go do szp i­
tala.

JAZDA NA G APĘ. >V czasje zarzqdzonej ob ła­
wy n a  stacji w W jnnikacB  przy trzym ano  jadą­
cych pociągiem  kolejow ym  bez biletów : Józefa 
Dołbeckiegu z pod P rzem yślan , Hilairego K ohuta 
z L ew andów ki, M ichała Tyczyńskiego z Czy- 
żykowa, T adeusza  Slabicfciego i M ichała H na- 
tyszyna z Czyżek, b rac i Józefa i Stefana Ja - 
k im ów  z Sułowa.

Z B IE G Ł  Z DOMU PO  OTRZYMNILT Z Ł E J 
NOTY’. Jan  P iaseck i, zam . przy D rodze W u- 
leckiej, doniósł policji, że 17 letnj syn jego 
W ładysław , uczeń IV. kl. g im nazjalnej zbieg} 
z dom u pc o trzym aniu  złej noty n r  św iadec­
tw ie szkolnem .

K RA D ZIEŻ NA ..SW IT E Z T 1. T adeusz P lo - 
sk i, por. 11 p. ul. doniósł poliejf, że podczas 
kąpiel; na  „S w itezp  sk radziono  m u z zam kniętej- 
wabiny sreb rn ą  pap ierośn icę z nap isem  „Sw o­
jem u instruk torow i, uczennice1*, w artości 100 z!, 
o raz  dw ie portm onetk i z kw otą 20 zt.

KONIIĆ D OROŻK ARSKIE ZLĘK ŁY  SIĘ \U - 
TA. W czoraj w ieczór, w ul. Ł yczakow skiej ko ­
n ie  zaprzężone do dorożk i Jakóba Spricera, lia 
w idok przejeżdżającego au ta  i tram w aju  spło­
szyły się j w padły  na szybę w ystaw ow y ow o­
ca rn i E ugenji Adler. Szkoda w yrządzona jest 
dość znaczna.

ZGUBA W EK SLA . D m ytro Bobków, bawiąc 
na ja rm ark u  w  G linianach, zgubił w eksel m 
blanko ze sw ym  i żony podpisem  na  kw otę ty ­
siąc  złotych. Policja obecnie ostrzega p rzed  n a ­
byciem  tego weksla.

R U BRY K I B E Z  KONGA. Z m ieszkan ia  S tan i­
sław a 'W aśnjew skiego przy  ul. L elew ela 1. 17, 
sk radziono  3 płaszcze w artości 650 zł.

W  areszcie  zostali o sad zen i: Mu,r ja  Tarnow ­
ska  za k radz ież  3 kóp jaj na szkodę A. G ru­
bera, M arkus M am bram  za kradzież poziom en 
w raz z koszykiem  w R ynku , Stanisław 1 Didt-fl 
za k radz jeż  d rab iny  na szkodę Jana Pu r /y ń -  
skiego, o raz  P io tr Mocyk, za różne  kradzieże.

KTO Z N A L A Z Ł ? B ron isław  K ropicki zam. 
p-zy ul. G ljn iańskej 1. 18, zgubił po rtfel z go­
tów ką 860 zł. w raz z legitym acją, zaś VJicha,ł 
D oręgowski, Jan ina  Schonflug i Adolf Hreite.- 
zgubili dokum enty  osobiste.

W ILC ZU R  R udolfa S tarka, dotkliw ie poką­
sa! w ul. Z borow skich P rane isżka  A rnolda. P o ­
gotow ie ra t. udzieliło m u  pierw szej pomocy

ha. W zlokalizow aniu brało  udział około 300 
osób, pod kiarowniictwem zarządu leśnego, z u - 
(Jziałem policji i około 700 ludzi z firm y 
u l ii singer, pod kierow nictw em  inż. K isielew ­
skiego" P o ża r został tego sam ego dnia o godz. 
21 zlokalizow any. Szkody narajzie nieustalone.

0 nrzsdfuienie umowy
pelske-ilemiBcKlBi-

i\ ABSZAW A. 29. czerwca. P.iL) W loku per­
traktacji, 'któr.c się odbyty w W arszaw ie w cza­
sie od 26 do 28 b. m. m iędzy delegatam i rzą­
du niem ieckiego i polskiego w spraw ie 'p rzed łu ­
żen ia  zaw artej w lu tym  polsko- n iem ieckiej u - 
m ow y o w zajem nem  uregu low an iu  polskiego i 
niem ieckiego wywozu żyta, osiągnięto  po rozu­
m ien ie  co do wjelu zasadniczych "kwestji. Co do 
pozostałych jeszcze punktów  odbędą się w n a j­
b liższym  czasje dalsze rozm ow y w B erlinie i  
w W arszaw ie. Ze względu n a  te rozm ow y p rze­
w iduje się p rzed łużen ie  dotychczasowej umowy 
ży tn ie j na czas do 15. Ijpca b. r

Dezercje najnowszych czasów.
PRAGA. 29. .czerwca. (P at.) W garn izonie  o - 

iom iin ieekim  zdezerterow ał wczoraj! na  sam olo­
cie poruczn ik  lotnictwa Sechorz i zatrzym ał się  
na  lo tn isku  w GandYm, kolo W rocław ia. W e ­
dług oficjalnego kom unikatu  kw estja szpiego­
stwa n ;e  wchodzi tu pod uwagę, a oTrepr uciec 
m ią ł do iNjemiea z motywów’ pryw atnych ,, będąc 
liardzo zadłużonym . W ładze częśkie zw róciły się 
do w ładz n iem ieckich  z żądan iem  zw rotu sk ra ­
dzionego a para  HĘ oraz  w ydanja dezertera.

Napady i pobicia we Lwowie.
(y.) W res tau rac ji H e rm an a  Biegeleisena, 

przy ul. K ętrzyńskjego, dw aj am ato rzy  popija­
n i a  K azinijerz G ruszecki oraz Anion; (m  ra jk i 
napadlj na znajdującego sję tam  W ładysław a 
Gelię | ciężko go pobili.

K azim ;erz Zossel, k on tro le r Izby Skarbow ej 
zam. przy  ul. lwic Jaciwjgi 1. 38a, doniósł poli­
cji, że 9- lelnia có rka jego E m iłja, zostaja p o ­
b itą  przez E w ę B irger, co uniem ożliw iło  jej 
udan ie  się na egzam in szkolny.

Stclan Ć zyszyński, zam. przy  ul. W odnej 1. 
1, pobit Sabinę Stark i jej m alkę Alinę, grożąc 
im  śm iercią.

Jap  B ojanow skl, w łaściciel budki z nabrałem  
na pl. św. Antoniego, pobit laską po głowie 
M ikołaja Kowalskiego.

B rania Izrael i Gedali Z im m erm ann  napa- 
clii [ ciężko pobd l laskam i bejw la  Topfa.

't em peram en t bojowy posiada rów nież n iejaki 
Schinul W iener, k tó ry  napadł i pobił dotkliw ie 
M arkusa Grossa.

Do „u ltókdosta l się  W ładysław  G arowski, zam. 
w Żółkwi, k tó ry  w ałęsając się po Tw;ow ie, ciężko 
pobjł Jana  Kurkowskiego.

W e w szystk ich  innych w ypadkach policja sk ie­
row ała dloniesjenje-Uo sądu na  nalpastników.

Sprawozuawczs Zgromadź, partyjne.
(Giąg dalszy).

we Lwowie odbędzie się w e wtorek, 
1. lipca punktualnie o godz. 7 wiecz. w 
lokalu przy ul. Rutow skiego. Na po rząd ­
ku dziennym re fera ty :  p ra so w y  i o rg a ­
nizacyjny, w y b ó r  w ładz  party jnych i 
spraw ozdanie  z K ongresu  w Krakowie. 
W stęp  tylko dla członków Partji.  '

Prezydjum O. K. R.

Sport.
M ISTRO STW A  L IG O W E .

POGOŃ — L EG  JA 0:0.
Do 'Zawodów tych Pogoń w ystąp iła  z woją 

jeśli n je  zw7ycięstw a to skutecznej kontrakcji 
p rzerek lam ow anej przez stoieezną prasę- Legji. 
to  też nie dziwnego, że m im o ładnej i k o m b i­
nacyjnej grze w ojskow ych, Pogoń n n a la  więcej 
m om entów  podbram kow ych, zresztą sku teezn ić  
likw idow anych przez obrońców , lub doskonate0e 
Skw aiizyńsk jego . O bserw ując d rużynę gości, m o ­
żna śm iało  rzec, że dotychczasow a je pozycja 
w tabel-' ligowej, jest do zaw dzięczenia przecie?, 
w szyslkiem  tyłom . N apad  aczkolwiek ładn ie  kom ­
binujący, jednak  nieproduktyw ny, a przedew szy- 
stk ie in  poza N aw ro tem . i Ć jszew skim , za mato 
ruchliw y. D rużyna Dogoni jako  całość dopisała 
W pra\Yuz;e defenzyw na gra  Z im m era, odbijam 
się  na  akcjach napadu , n iennijej jednak była 
ona po trzebną przy słabej! grze W acka, i i;on- 
tuzjiowanego h ich tla . ------

Sędziow ał p. A rczyński m iernie.
CBAGOYIA — L. K. S. 1:0.
WARTA — CZARNI 4:0.
Ł. T. S. G. — GARBARNIA 2:4.

SPOILI ROBOTNICZY.
B. K. S. — B IA LI 3:2.

Gra do p rzerw y pod znak iem  przewagi UKT 'po 
p rzerw ie  więeićjl z gry m a ją  Biali. Zaw ody pow yż­
sze m is  ty przenieg b. in te re su ją c y % l obfitow ały 
w szereg em ocjonujących m om entów .

Z graczy u obydw u tru ż y n  w ybijali się środ­
kow i pom ocn.cy, zwłaszcza G rz y m a ła * z  RKS.

B ram k i dla B iałych zdobyli Briick, i T ychow - 
ski, dla RKS. D ekutow ski, Pó łse tek  i L aba- 
ziewicz z karnego.

Sędziow ał p . T arczyńsk i dobrze.
G RA FIK A  — M ETAL 0:2.

W ynik  n iezasłużony, odpow .edniejszym  b v l- 
by rem is, gdyż w ciągu całego przebiegu jgry 
-i[e uw idoczniała się przew aga żadnej z łych 
drużyn. B ram ki dla M eatlu zdobył środkow y 
napiaslnik.
AUS'1 RZO STW A  R O B O TN IC ZE W  K OLAR­

ST W IE .
W czoraj odbyły sję  zaw ody ko larsk ie  o m i­

strzostw o robo tn icze Polsk i na  dystansie  100 kim .
T y tu ł m istrza  Po lsk i zdobył Zaw adzki (S k ra ), 

w czasie  3 godzin 36 m ., 2 ) "żak (Legj'a K raków ) 
3 godz. 4(1 m ., 3 ) O lszarow jez (Skra) 4 ) W ró ­
blew ski (S kra), 5) Czwarngóg (M arym ont), 6) 
Galas (Legja K raków ).

—o—

Z  kn|v I ze firtłte.
MOSKWA. W czoraj sp łonął gm ach giełdy p ra ­

cy w M oskwie. P o ża r pow stał w czasie u rzęd o - 
rńm ia. P rzyczyna pożaru  doiyichezas nje została 
ustalona. \V ladze prow adzą śledztwo.

R A I.E IG lf. .Pólnocnó K aro lin a ). W  m iastecz­
ku Concord tłum  złożony z k ilkuse t osób zaa - 
laliowul w ięzjen ;e, w- k tó rem  znajdu je  się 7 
m inurzynów , posądzonych o dokonanie  gw aitu 
na bialEj: dziewczynie, (iiibernato r w ystał kom - 
pan je  g w a rjjj narodow ej c!o C oncord v celu za­
pobieżenia zdobycia w ięz ien ji przez tłum , k tó­
ry  p ragn ie  zlynchow ać uw ięzionych m urzynów .

W ASZYNGTON. W  czasie" burz, k tóre naw ie­
dziły  we czw artek i p jb t» t ubiegły, północna 
część Sianów  Zjednoczonych i K anadę, zginęło 
ogółem 57 ® ób  od p jorunów  lub z powodu 
w ykolejenia sic pociągów. >

SOW NO, M inister ob rony  krajow ej, pułk. W a r -  
jako is podał sję do dym isji. D ym isja  zostają 
przyjęta. M inistrem  obrony k ra jów *  został m ia ­
now any b. a ttache w ojskow y w R yuze pułk- 
G atraitis.

PRAGA. 29. czerw ca. (P at.) W  czasie w czoraj­
szej burzy p io ru n  uderzy ł w zbiornik  sp iry- 
lusu w l-aljnerji w Pardub icach , sku tk iem  cze­
go w yniki pożar, k tó ry  zniszczył 30.000 1. spi­
ry tusu , oraz część budynków  fabrycznych.

—o—

R edak to r odpow iedzialny: JU LJA N  R Y C łfiSEW SK I. -  D ruk. Lud. Spóldz. Tow. W y d . Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4- 6.


